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W ychodzi co sobotą.

O dpow iedzia ln y  Redaktor i W y d a w c a : X. Dr. Franciszek Gołba.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Przez oświatę do Boga i dobrobytu.

List z Wiednia.

Wiedeń 23 listopada 1903.
Kolo' polskie odbyło dzisiaj posiedzenie. Obrady 

były poufne -  a omawiano sprawę zniesienia §. 14. 
Uchwalono głosować nie za zniesieniem ale ograni­
czeniem tego paragrafu.

Izba posłów rozpoczęła znów po przerwie 2 dnio­
wej obrady we wtorek. Rząd przedłożył projekt usta­
wy aptekarskiej i projekt zmiany noweli o podatku 
cukrowym. Następnie odczytywano liczne bardzo 
wnioski i interpelacye, między tymi wniosek czeski 
o rozdział adm inistracyi politycznej w Czechach, 
według narodowości — oraz wniosek w spraw ie na­
rodowego rozgraniczenia dyecezyi w Czechach.

W reszcie przystąpiono do dyskusyi nad mową 
prezydenta ministrów dr. Koerbera z 17 bm.

Z Polaków imieniem Koła przemawiał hr. Woj­
ciech Dzieduszycki.

Prócz niego przemawiali posłowie ze wszystkich 
stronnictw, a  więc i ruski poseł Romańczuk żalił się, 
iż Polacy krzyw dzą Rusinów w Galicyi.

Na te wszystkie żale odpowiedział we środę 
znów prezydent ministrów dr. Koerber, zbijając w y­
wody niektórych posłów, między tymi Rusinów i po­
wiedział im , niechaj się Rusini zwrócą do Sejmu 
galicyjskiego, który zawsze Rusinom robi ustępstwa, 
oraz niech się zwrócą do Namiestnika, którego spra­
wiedliwość daje zapewnienie, że słuszne ich żądania 
będą spełnione.

Na posiedzeniu środowem minister obrony k ra ­
jowej przedłożył nowelę do ustaw y o taksach woj­
skowych. W edług tej noweli w ym iar taksy wojsko­
wej opiera się na podatku osobisto-dochodowym —

a rozpoczyna się dopiero od dochodu 1200 koron 
rocznie. W szyscy którzy m ają niższy dochód niż 
1200 kor. nie opłacają taksy.

Równocześnie rząd przedłożył sprawozdanie ko- 
misyi wojskowej tyczące projektu praw a o podwo- 
dach wojskowych w czasie pokoju. Projekt ten jest 
znacznie korzystniejszy od dotychczasowej ustawy, 
albowiem dzisiaj płacono 90 halerzy za milę tj. 7 1/* 
kilom., obecnie ten, co podwody dostarczy, otrzym a 
3 kor. 50 h., nadto odszkodowanie za wóz po 4 hal. 
od kiłom. Oprócz tego projektowane jest przyznanie 
odszkodowania za czekanie kilkugodzinne, za drogę 
z powrotem, za szkody powstałe wskutek obciążenia 
wozu lub wypadku itp.

Są to zatem projekta rządowe, bądź co bądź 
korzystne dla ludności, które atoli parlam ent ma 
uchwalić.

Tymczasem w parlamencie żle się dzieje, gdyż 
tak  Czesi jak  i Niemcy nie chcą dopuścić do żadnych 
uchwał, dopóki spraw a językowa w Czechach u re ­
gulowaną nie będzie; oprócz tego trzeba wziąść w r a ­
chubę i tę okoliczność, iż wielu posłów, zamiast oddać 
się pracy  parlam entarnej dla dobra ludności, gdyż 
na to im wyborcy m andat powierzyli, to oni uży­
wają swego poselstwa na zajmowanie parlam entu 
wzajemnemi osobistemi oszczerstwami.

I  tak, cały  piątek w parlam encie toczyła się 
spraw a oto, że poseł wszechniemiec Stein obraził 
czeskiego posła P ressla, zarzucając m u, iż będąc 
w pałacu królewskim w Belgradzie, ukradł tamże 
zegarek. Poseł Fressel obrażony zażądał śledztwa, 
zebrała się zaraz komisya, która przekonała się, że 
poseł Stein bez podstawy to oszczerstwo rzucił.

Prezydent izby udzielił nagany posłowi Steinowi 
ale spraw a taka  pryw atna zajęła nie potrzebnie czasu
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wiele, któryby mógł być pożyteczniej zużytkowany. 
Nic też dziwnego, iż wobec takich stosunków szerzą 
się pogłoski o rozwiązaniu parlam entu, też o zmianie 
m inisteryum itp.

Niedaleka przyszłość pokaże, co się stanie. 
W każdym  razie ludność powinna wybierać swymi 
posłami takich lu d z i, k tórzy chcą sumiennie dla 
dobra swej narodowości i państw a pracować, a więc 
ludzi inteligentnych, pracowitych i uczciwych — 
a  nie krzykaczy i warchołów, którzy parlamentowi 
wstyd a ludności szkodę w yrządzają.

Następne posiedzenie izby odbędzie się 1 grudnia.
Wojtyga.

Wiadomości z całego świata.

Rusya. Z dworu cesarskiego dochodzą tajemnicze 
wieści. Początkowo miała para  cesarska pojechać do 
D arm stadtu na pogrzeb zmarłej w Skierniewicach księ­
żniczki Elżbiety. Obecnie zaniechano podróży, a  to 
rzekomo dlatego, że carow a zachorowała nagle na za­
palenie w uchu. Równocześnie rosyjskie biuro telegra­
ficzne zaprzecza pogłosce o chorobie cara. Nie wia­
domo, dlaczego biuro urzędowe ogłasza zaprzeczenie, 
chociaż o chorobie ca ra  żadna gazeta nie pisała. W i­
docznie tkwi w tem jakaś tajemnica. Ostatnie wiado­
mości, przesłane gazetom wiedeńskim, mówią, że m ała 
księżniczka heska Elżbieta skończyła życie w Skier­
niewicach nie wskutek zapalenia kiszek, lecz skut­
kiem otrucia strychniną.

Trucizna podsuniętą była parze cesarskiej. Mała 
księżniczka, spożywszy potrawę zm arła zaraz. Carowa 
spożyła m ałą ilość i z tego powodu jest chora. Car 
nie jadł wcale zatrutej potrawy. Ile jest w tej w ia­
domości prawdy, na razie nie wiadomo.

Rzym. Z Rzymu donoszą, że 15 biskupów am e­
rykańskich w raz z kardynałem  G-ibbonsem oświad­
czyło się za przyznaniem  Polakom w dyecezyach 
przeważnie polskich biskupów ich narodowości. W ię­
kszość biskupów am erykańskich oświadczyła się prze­
ciw. K ongregacya Propagandy w Rzymie zajmuje się 
obecnie tą  spraw ą i zapewne przydzieli każdej dye- 
cezyi i częściowo polskiej jeneralnego w ikaryusza 
z tytułem  i praw am i biskupów.

Polaków jest w Am eryce dwa miliony, a  nie 
m ają ani jednego biskupa polskiego. Niemców nato­
m iast jest 3 miliony, a m ają dwa arcybiskupstw a 
i 13 biskupstw.

Ameryka. Stany Zjednoczone zaw arły  z nową 
rzecząpospolitą panam ską umowę, dotyczącą przebu­
dowania kanału panamskiego. Stany Zjednoczone za­
płacą Panamie 10 milionów dolarów, a  za to wolno 
im kanał budować, otrzym ają na własność przestrzeń 
10—12 mil angielskich po obu stronach nowego ka­

nału i wolno im będzie przy ujściu Kanału pobudo­
wać fortece.

Francya. Podczas obrad nad budżetem m inister­
stw a spraw  zagranicznych zapytał jeden z posłów 
socyalistycznych, jak  się ma spraw a podróży prezy­
denta, rzeczypospolitej do Rzymu i czy Loubet złoży 
przy tej okazyi wizytę Ojcu św. Minister spraw  za­
granicznych Delcassć odpowiada, iż podróż prezy­
denta będzie miała wielkie znaczenie polityczne, co 
do w izyty w W atykanie minister później odpowie. 
Widocznie rząd francuski nie stracił jeszcze nadziei, 
iż uda mu się w jakibądź sposób wydobyć u Ojca 
św. pozwolenie na złożenie wizyty przez Loubeta. 
Żeby się tylko nie przeliczył, bo i cierpliwość Ojca 
św. ma swoje granice, a  w danym  razie gotowi fran­
cuscy masoni dopatrzeć się swej przewagi nad W a­
tykanem. Wrogowie Kościoła postawili swój wniosek 
o skreślenie sumy 60.000 franków, wyznaczonej w bu­
dżecie na utrzym anie am basady przy W atykanie, 
lecz minister Delcasse oparł się temu, dlatego wnio­
sek upadł.

Józef Bohdan Zaleski.
(Ciąg dalszy).

W innej znowu dumce, p. t. «Czaiki» (to jest 
łódki), opisuje, jak  Kozacy, w racając w czajkach po 
Dnieprze z w ypraw y na Turków, śpiewają pieśń na 
cześć hetm ana swego, Piotra Konaszewicza, który 
pomagał ze swymi mołojcami Polakom w bitwie cho- 
cimskiej.

Bardzo piękną jest także dumka p. t. <-Lach 
serdeczny na marach». Tym Lachem serdecznym to 
był Przecław  Lanckoroński, hetm an kozacki, Polak, 
nazw any przez Kozaków «serdecznym* dla swej do­
broci. Zaleski m aluje w dumce pogrzeb tego Lancko- 
rońskiego. Kondukt pogrzebowy, złożony z tysięcy 
Kozaków, towarzyszy trum nie tego dzielnego Lacha 
przez całą U krainę, a  Kozacy w pieśniach w ysła­
wiali jego bohaterskie czyny:

Ż yw ot k rw aw y , k rw aw ej sław y, k toć zapom ni z nas?
L ach  nasz chrobry  i w czas dobry  i w na jgorszy  czas:
Czem Bóg darzy ł, ży ł i b iałym  i czarnym  on chlebem ,
L eżał z nam i w cudzych  grobach  i w stepie pod niebem . 

Żai się Boże! step i m orze obiegliśm y z nim .
G rody daw ne, k ra je  sław ne, W ołosza i K rym  
Nie zapom ną n a  w iek w ieków , jak  z pola na  pole 
B ujał orzeł tam  i w odził swe stado sokole*.

W dumie p. t. «W ypraw a chocimska* maluje 
Zaleski pochód Kozaków pod wodzą Piotra Konasze­
wicza, zwanego Sahajdacznym, pod Chocim, dla sto­
czenia w pobratym stwie z rycerstw em  połskiem bi­
twy z Turkami.

Nietylko jednak historyczne dumy pisał Zale­
ski. W yryw ały  się z lutni jego sm utną przeciągłe,



P R A W D A 367

rzewne, pełne tęsknoty pieśni i dum ki, w których 
malował swoje uczucia, często naśladując pieśni ludu 
ukraińskiego. P rzytaczam y tu  parę takich pieśni dla 
przykładu.

Wyjazd bez powrotu.

Stoi jaw or w edle wody,
A chy lą  się, chy lą:
P łacze , n u d z i kozak  m łody,
Bo ciężka nań  chw ila.

Oj nie chylaj się jaw orze,
Zielonyś, m łodziu tk i;
I ty ś  chłopcze w rannej porze,
N a co ci te  sm utk i?

Młodo zaswatana.

Czyż ja  na  polu n ie  ka lina?
Czyż ja  n a  polu n ie  jedyna?
Czem uż m nie ta k  w m oje rano 
W  pączkach jeszcze połam ano?
N iedolaż m oja,
Moja niedola!

Czyż ja  u  ojca n ie  dziecina?
Czyż ja  u  ojca n ie  jedyna?
Czemuż, czem u w moje rano 
Cały św iat m i zaw iązano?
N iedolaż moja,
Moja niedola!

W yjdę czasem poza w rota,
Chodzę, brodzę, jak  sierota,
Mila d ru ż k a  m nie z da leka 
Z ajrzy  ledw ie — i ucieka.
N iedolaż moja,
Moja n iedola!

Chodzę, b rodzę zaw sze łzaw a,
Szum i D ąbrow a i Rasaw a,
R ybka b u ja  w swojej wodzie,
B uja p taszek  na  swobodzie.
N iedolaż moia,
Moja niedola!

Zakochana.

W iatr szeleści po topoli,
P om ia ta  kaliną,
Och, a serce boli, boli,
Ł zy  p łyną, a  p łyną.

Młode la tk a  w sm u tk u  lecą,
A nada l rozpacze,
W tedy  ty lko  lżej m i nieco,
G dy w k ą tk u  popłaczę.

Ł zy  niedoli m ej n ie  zm ogą,
Lecz służą za leki,
K to m iał jedną  chw ilkę błogą,
T en b iedny  n a  w ieki.

Czem u tak a  w ątła, b lada 
C hylam  się n a  w iosnę:
J a k  roślinka, m dła rosada 
N a w ydm ach tu  rosnę!

Naokoło p iasek  suchy,
Ni rosy, n i słońca,
N adal burze, zaw ieruchy,
P rzy g o d y  bez końca.

L udziom  śm iechy, ludziom  dziw y,
Źe szlocham  darem nie,

Och, a  luby , czarnobrew y 
D aleko ode mnie.

Ni do siebie m nie p rzygarn ie ,
Ni ja  go p rzy tu lę ,
Za D unajem  tęsk n i m arnie,
A kocha ta k  czule.

J a k  k u k u łk a , n a  obłędne 
Z ryw am  się, och, we śnie,
A w p u sty n i schnę i w iędnę 
I  konam  boleśnie!

Jeszcze melodyjniejsze, jeszcze więcej m uzy­
kalne, tak, że słowa i rym y zamieniają się jakby na 
dźwięki jakiegoś cudownego instrum entu muzycznego, 
są jego wiośnianki i szumki, jak  np. «Po r o s i e » ,  
« L a d a c o » ,  « S l i c z n y  c h ł o p i e c »  i inne. Wio- 
śnianka «Po r o s i e *  przedstaw ia nam dziewczynę 
wiejską, k tórą z domu wygnano skoro świt na rosę, 
aby rosła na urodę.

«Jj a d a c o* jest inna dziewczyna, leniwa, choć 
nardzo ładna: nie chce się jej pracować, śpi długo, 
a kiedy późno wstawszy, pójdzie na bruzdy dla pie­
lenia albo siądzie do kądzieli, to się strasznie nudzi; 
dopiero wieczorem rozwesela się i ochoczo wybiega 
po wodę do studni, bo tam spodziewa się zastać mo- 
łojców.

W «S l i c z n y m  c h ł o p c u *  zachw yca się mło­
de dziewczę urodą chłopca.

Najważniejszą i najw iększą poezyą Zaleskiego 
z tych młodych jego la t jest poemat « R u s a ł k i » ,  
drukiem ogłoszony w r. 1829. Jest w nim przedsta­
wiona miłość Kozaka, Cisława Zorzy, ku Zorynie, 
miłość, k tóra mu piękność przyrody i świata otwo­
rzyła  na oścież, która go uszlachetniła, poryw ała do 
ideału, do wielkich czynów. Niestety, szczęście to 
trw ało krótko, jak  sen jakiś czarodziejski, jak  m a­
rzenie, jak  ułuda, która pierzcha, rozwiewa się i po­
zostawia człowieka w rozczarowaniu i tęsknocie. Tylko 
wspomnienie na dnie serca pozostaje do śmierci, a je­
żeli to uczucie było szlachetne, czyste, poetyczne, to 
wspomnienie jest święte i rozkoszne.

Grdy tak  młody poeta wyśpiewywał skowrończe 
i słowicze trele, powoli widownia naszego życia poli­
tycznego pokryw ała się ozarnemi chm urzyskam i; sto­
sunek Królestwa Polskiego do Rosyi staw ał się coraz 
bardziej naprężonym, a to dla tego, ponieważ rząd 
rosyjski coraz więcej uszczuplał autonomię Króle­
stwa. Zawiązał się tajny spisek między młodzieżą, 
która parła  do powstania całego narodu i wyw alcze­
nia zupełnej niepodległości. A trzeba pamiętać, że 
Królestwo Polskie t. zw. kongresowe, gdyż utworzone 
na kongresie wiedeńskim w r. 1815, miało jeszcze 
wówczas swój sejm, swój rząd i własne wojsko. W tern 
wojsku było wielu oficerów, którzy brali udział w po­
wstaniu Kościuszki i w legionach Napoleońskich. 
Młodzież spodziewała się, że ta s tara  arm ia stanie 
się podstawą, jakby jądrem  nowozaciężnej, że ofice­
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rowie doświadczeni w bojach poprowadzą cały  naród 
do zwycięstwa. I jak  to u nas niestety często bywa, 
nie polegano na sobie, lecz spodziewano się, źe nam 
obce państwa, może Francuzi, dopomogą. W ybuch 
powstania nastąpił w nocy 29 listopada 1830 r. 
w W arszaw ie sławmym napadem na Belweder, sie­
dzibę moskiewskiego namiestnika, W. ks. Konstan­
tego. Ten pośpiesznie opuścił W arszaw ę, a do po­
w stania przyłączyły się wszystkie wojska polskie. 
Niestety, pomimo ogromnego zapału w W arszawie, 
powstanie wybuchło bez przygotowania. Dużo czasu 
upłynęło na ucztach, na organizowaniu wojska i rządu, 
na nam ysłach, co począć. D yktator Chłopicki nie miał 
wiary w powodzenie powitania i porozumiewał się 
z cesarzem Rosyi, myśląc, że może ten ruch da się 
zażegnać. Kiedy wreszcie 25 stycznia sejm ogłosił 
detronizacyę cesarza rosyjskiego, już w kraczało do 
Królestwa 150.000 dobrze wyćwiczonego, uzbrojonego 
i w wojnie tureckiej do boju zaprawionego wojska 
moskiewskiego pod wodzą Dybicza. Polska arm ia 
miała wówczas tylko 28.000 wojska i to przeważnie 
z młodzieży złożonego, bez zapasów, żle uzbrojonego, 
z oficeram i, którzy przeważnie w powodzenie po­
wstania nie wierzyli. A przecież zapał wojska był 
tak  wielki, że Dybicz, spodziewający się w paru  ty ­
godniach rozbić Polaków, doznał nagle zawodu. Z po­
czątku Moskale ponosili klęskę po klęsce. W bitwie 
pod Stoczkiem Dwernicki pobił moskiewskiego wodza, 
Geismara; 19 lutego pod W awrem  dobrze Polacy 
wy trzepali Moskalom skórę. Zapał wzrósł; pod Gro- 
chowem już mieliśmy 100.000 wojska i przeszło 300 
arm at. Wodzem naczelnym  był Chłopicki. Bitwa s tra ­
sznie krw aw a trw ała od świtu do nocy i była nie­
rozstrzygnięta. Moskali poległo 9.000 na polu w alki 
znacznie mniej po naszej stronie. Niestety, Chłopicki 
w obie nogi granatem  ranny musiał ustąpić z pola 
walki. W ojska polskie w porządku cofnęły się do W ar­
szawy. W ojna przeciągnęła się na cały  rok następny.

Nie będę tu  dalej opisywał przebiegu tej sła­
wnej wojny, której cały  świat przyglądał się ze zdzi­
wieniem. Dodam tylko, iż były chwile, w których po 
naszej stronie trzeba było tylko w iary w powodze­
nie, śmiałości i szybkiej decyzyi wodzów, aby rozbić 
wojska moskiewskie. Sami pisarze moskiewscy p rzy ­
znają, że ta  wojna była dla nich jedną z najniebez­
pieczniejszych w X IX  stuleciu. Niestety — mieliśmy 
żołnierzy walczących jak  lwy, tylko wodzów nie było. 
Nie było także uświadomionego ludu, któryby party ­
zantką w tyłach wroga przeryw ał kom unikacye i do­
wóz żywności, któryby zasilał luki w szeregach a r ­
mii. Były nas miliony, a w alczyły tylko tysiące, 
a i w tych tysiącach jeszcze mało było zgody. To 
też powstanie upadło i sprowadziło straszną klęskę 
na naród, ucisk, każnie, zsyłki, konfiskaty, odebranie 
autonomii i t. d.

Przecież cały  naród czcią i uwielbieniem otacza 
tych, którzy do ostatnich chwil własną krew  nieśli 
w ofierze ojczyźnie i nie tracili w iary w powodze­
nie; zwycięstwo bowiem byłoby pewne, gdyby takimi 
była przynajm niej większość. Takim był poeta nasz, 
Józef Bohdan Zaleski. Skończyły się jego słowicze 
trele; gdy oręż zaszczękał, zaciągnął się on natych­
miast w szeregi wojska pod sztandary jenerała Szem- 
beka, w alczył dzielnie, był często w ogniu, znosił 
trudy  wojenne, odznaczał się zapałem i odwagą, za 
co nawet krzyż otrzymał. Po upadku powstania nie 
miał już co robić pod zaborem rosyjskim i wraz 
z innymi poszedł za granicę na tułaczkę, na emi- 
gracyę.1 (D okończenie będzie w biblio tece »Prawdy«).

Pogadanki w Kółku włościańskiem
w okolicy Szynwałdu.

(Dokończenie).
Ks. Wik. A nie myślicie założyć mleczarni, bo 

w  takim  razie tyle ludzi nie potrzebowałoby biegać 
codzień do miasta, a czas to pieniądz.

Burtosz. Od trzech lat namawiam  do mleczarni, 
ale może do tego przyjdzie, skoro sprowadzimy słu­
żebniczki, które mogłyby prowadzić ochronkę i mle­
czarnię zarazem.

Ks. Wik. Na ochronkę już mamy dwie morgi 
i chałupę, która tymczasem może służyć, a co do 
mleczarni, to nasze Kółko włościańskie musi nad tem 
radzić i m leczarnię uchwalić, a, jak  wiecie, cen try ­
fugę łatwo otrzym ać można.

Bartosz. Jak  będzie mleczarnia, to ludzie mogą 
z korzyścią powiększyć liczbę krów, i więcej na  tem 
zarobią, niż na czem innem. Więcej będzie nawozu 
i podniesie się produkcya zboża, byleby tylko chcieli 
mieć pieczę o nawozie, którego tyle się m arnuje 
przez niedbalstwo; bo i tutaj są jeszcze tacy, u któ­
rych  płynny nawóz spływa do kałuży.

Ks. Wik. O nawozach pisał przed 50-ciu laty 
ks. Wąsikiewicz, proboszcz ze Starego Wiśnicza, a ksią­
żeczka za parę centów rozchodziła się po ludziach, 
lecz nie wiele pomogła. Dla czego ludzie rozsądni 
i pracowici nie dbają o dobry nawóz, ani o to, żeby 
do siewu wziąść najlepsze doborowe ziarno, to już 
nie mogą zrozumieć. W idziałem wczoraj dworską 
pszenicę a tuż obok niej o miedzę włościańską i wi- 
docznem było, że chociaż, tu  i tam ten sam grunt, 
dwór będzie miał więcej niż 10 korcy z morgi a  wło­
ścianin nie będzie miał 5-ciu.

Bartosz. Tak samo jest i u nas z plebańską 
pszenicą, także będzie jej dwa razy  tyle, niż na są- 
siedniem Sobkowem polu.

Wojciech. U Ks. Proboszcza dół na nawóz jest 
wybrukow any i pochyły, a  gnojówka spływa do
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beczki, z której można czerpać i oblewać pola i łąki. 
Nadto drzew a ocieniają nawóz, ażeby nie wysychał.

Ale prócz Bartosza i mnie nikt jeszcze tego 
u siebie nie zrobił.

Jan. J a  już biorę się do tego.
Szymon. Mnie się zdało, że skoro ojciec mój tego 

nie robił, to i ja  się obejdę. Po co to synowie mają 
być mądrzejsi od ojców?

Ks. Wik. Gdyby tak  miało być zawsze, to byśmy 
dotychczas mieszkali w lesie, nie upraw iali roli, nie 
mieli sukna ani płótna, ani butów, nie gotowali, nie 
umieli czytać ani pisać, bylibyśmy ciągle dzikimi 
poganami.

Szymon. A dyć to prawrda, i ludzie powinniby 
staw ać się coraz mędrszymi, a szczególniej tam, 
gdzie oczywista jest korzyść, jak  tutaj. Więc i ja 
wybrukuję gnojnik i zrobię tak  jak  u Księdza pro­
boszcza.

Piotr. I  ja  także i spróbuję wziąść do siewu 
najlepsze ziarno. Ciekawym, czy będę miał urodzaj.

Stanislaio. J a  myślałem, że to wszystko niepo­
trzebne, bo jeżeli Pan Bóg chce nam dać i tak  da, 
bylebyśm y się o to modlili.

Ks. Wik. Dobrze jest się modlić, ale przy tern 
robić, co jest w naszej mocy, ażeby ta święta ziemia 
wydała wszystko, co wydać może.

Kto żle uprawia, liche da nasienie, a spodziewa 
się dobrego plonu, to chce, żeby Pan Bóg dla niego 
cud uczynił, a więc czuje się godnym cudów.

Stanisław. A przecież z ambony księża nam 
czytają  słowa Pana Jezusa zapisane w Ewrangelii... 
«Nie troszcie się oto, cobyście jedli ani o ciało wasze, 
czembyście się odziewali. W ejrzyjcie na ptaki nie­
bieskie, iż nie sieją ani źną, ani zbierają do gumien, 
a Ojciec wasz niebieski żywi je. A zaż wy nie da­
leko ważniejsi niż oni? A o odzienie wasze przecz 
się troszczycie? Przypatrzcie się liliom polnym jako 
rosną, nie pracują ani przędą, albowiem Ojciec wasz 
niebieski wie, iż tego wszystkiego potrzebujecie*.

Ks. Wik. Tak jest, są to słowa Zbawiciela, który 
kończąc je, powiedział: «Nie troszcież się tedy o ju ­
trze, albowiem jutrzejszy dzień sam o siebie troskać 
się będzie. Dosyć ci ma dzień na swej nędzy*. — 
Słowa te m ają w nas obudzić ufność w Bogu, ale 
zawsze ma się rozumieć, że Chrystus Pan zakazuje 
nam tylko zbytecznej troski o jutro a nie pracy go­
dziwej, przezorności i oszczędności. Sam przecież 
pracował przez 30 la t w Nazarecie, a gdy nauczał 
i chodził po ziemi w raz z apostołami, jednego z nich 
uczynił skarbnikiem, to jest kasyerem.

Wojciech. W  pacierzu także nauczył nas modlić 
się o chleb powszedni na dzisiaj.

Ks. Wik. Tak jest, i to ma to samo znaczenie, 
co poprzednia nauka, której możnabv nadużyć, gdyby 
się ją  chciało dosłownie rozumieć.

Ptaki i lilije nie potrzebują pracow ać jak  my, 
ale bo my też nie jesteśmy ptakami. Przeciwnie Pi­
smo święte naucza: jak ptak do latania tak  człowiek 
do pracy.

Żadne słowo Ewangelii świętej nie może odmie­
nić katechizmu i obowiązków naszych. Przeczytam  
wam jak w życiu Pana Jezusa, tłomaczonem z fran­
cuskiego przez Ks Biskupa Kossowskiego, napisano 
jest po tych słowach o ptakach i liiijach:

«Ufność ona, której uczy Zbawiciel, niema być 
jakiemś biernem świętoszkowato próżniaczem zakła­
daniem rąk. Miłość Boga nie znosi woli i samodziel­
ności, owszem raczej ją podnieca i pole działania jej 
rozszerza*. (Tom I, str. 421).

Wojciech. To nie przym ierzając, jak u naszego 
Bartosza, który tęgo się modli, a .leszcze lepiej pracuje 
i radby całą gminę wzbogacić.

Ks. Wik. Dawniej, kiedy cała północna Europa, 
a zatem i prawie cały nasz kraj był pokryty lasami, 
pastwiskami i bagnami, a nie było żadnych rzemiosł 
i sz tu k , przyszli B enedyktyni, a później Cystersi 
i koło swoich klasztorów zaczęli karczow ać lasy, 
upraw iać i ziarnem  obsiewać ziemię, zakładali w ar­
sztaty i uczyli drugich pracować. Tak samo i dzi­
siaj księża misyonarze wyjeżdżając na missye z b ra­
ciszkami zakonnymi do dzikich krajów, zabierają ze 
sobą pługi i przyrządy do warsztatów, do budowania 
domów i sami są pierwszymi rolnikami, cieślami 
i rzemieślnikami u Murzynów i innych barbarzyń­
ców. — To jest najlepszy dowód, że Kościół nie ro­
zumie dołsownie tych słów: Nie troszcie się o to, co­
byście jedli.

Jan. Gdybyśmy się nie troszczyli, tobyśmy 
z głodu poumierali.

Ks. Wik. Przyniosłem wam dzisiaj list świeżo 
odebrany z Wielkopolski, w której, jak  już nieraz 
mówiłem, włościanie od dawna zmądrzeli, słuszne 
domy sobie staw iają, dachówką czerwoną kryte, 
a wewnątrz tak  u nich porządnie aż milo. Sam wi­
działem i byłem w kilku wsiach w domach włościań­
skich. Zastałem  porządne meble w izbach jasnych
0 dużych oknach.

Wojciech. To nie przym ierzając jak  u naszego 
Bartosza.

Ks. Wik. Ale co więcej, mają już małe biblio­
teki z książkami. Każdy ma porządny duży kate­
chizm, który czytają  w Niedzielę i Święto ci, co do 
kościoła nie idą, historyę polską z obrazkami i inne 
książki patryotyczne, pouczające i zabawne Choci­
szewskiego z Poznania. A jakie sterty m ają zboża
1 siana, to nie do uwierzenia.

Wojciech. Ja  bym tam chciał jechać a widzieć 
to na własne oczy.

Ks. Wik. Nie jest to znowu tak bardzo trudne 
i kosztowne. Zawsze tam dziesięć razy  bliżej niż do



370 P R A W D A

Ameryki. Mogę wam dać na piśmie, kędy macie je­
chać i dam wam list do jednego proboszcza kolo 
Gniezna, który was u siebie ugości. Będzie to dla 
was pielgrzym ka do grobu W aszego patrona S-go 
W ojciecha w Gnieźnie. Ale pamiętajcie wybraęr się 
do Gniezna w Niedzielę rano, żebyście tam  byli przed 
Sumą. K lerycy i księża śpiewają przed nabożeń­
stwem pieśń Bogarodzica., którą Ś-ty W ojciech mial 
ułożyć, a śpiewają ją na tę sam ą nutę, co żołnierze 
nasi, kiedy jeszcze zwyciężali Krzyżaków, Tatarów 
i Turków. Śpiewali tak pod Grunwaldem, za Żół­
kiewskiego i za Czarneckiego, a po raz ostatni śpie­
wali ze Sobieskim pod Wiedniem. Ktoś mi mówił, że 
ta nuta nie jest nawet spisana (?) i że jedni uczą się 
od drugich a tak od Piastów i Jagiellonów. W ypa­
dałoby ztąd, że przyszli żołnierze polscy, którzy mają 
znowu zwyciężać, winniby się uczyć tej pieśni od 
kleryków przy  grobie S-go W ojciecha. — Tymczasem 
Sokoli i młodzież szkolna powinnaby nauczyć się tej 
nuty i wydrukować ją, aby wszyscy mogli ją śpiewać.

Jest coś prawdziwie żołnierskiego w tym śpie 
wie Gnieźnieńskim, słychać w niej uderzenia mie­
czów; nic wspanialszego nigdy nie słyszałem.

Bartosz. I  ja proszę Jegomości chciałbym  się 
tam  w ybrać z moim synem, ale gniazda z orłami 
białymi tam  już pewnie nie znajdziemy w lasach.

Wojciech. Prusaki by je wystrzelali jako nie­
bezpiecznych dla monarcnii pruskiej, ale Jegomość 
miał nam coś przeczytać z listu odebranego z W iel­
kopolski.

Ks. Wik. (czyta): «Co do żydów, to istotnie liczba 
ich w Wielkopolsce ciągle się zmiejsza. Ci, co zrobili 
m ajątek na głupocie naszych ojców i dziadów, w y­
noszą się do wielkich miast, zwłaszcza do Berlina. 
M iasteczka pograniczne, dawniej przeważnie żydow­
skie, jak  W rześnia, Witkowo i t. d., zupełnie zmie­
niły swą fizyonomię, ta k , że w Witkowie bóżnica 
okazała się zbyt przestronną dla teraźniejszej liczby 
żydów. P o  w s i a c h  w c a l e  ż y d ó w  n i e  ma.  Te­
raz  w każdej większej wsi jest oberża porządna na 
sposób niemiecki, czyli, jak to mówią, gościniec. Go­
ścinnymi (tj. właścicielami oberży czyli karczmy) po 
wsiach, są chrześcijanie, po miasteczkach także żydzi.

Od czasu zaboru pruskiego są wszyscy żydzi 
stronnikami rządu. Dawniejszymi czasy były bardzo 
rzadkie przykłady żydów dla Polaków życzliwych, 
chociaż żaden z nich po polsku nigdy u siebie nie 
mówił. Teraz w całej Wielkopolsce takiego ż y d a  
n i e  m a  a n i  j e d n e g o .

Bardzo wiele zrobiły dla ludu Wielkopolskiego 
i robią jeszcze Kółka rolnicze, na których czele stal 
żyjący jeszcze p. Maksymilian Zackowski, a teraz 
p. Józef Chłopowski (brat F ranciszka lekarza). W ażną j  
funkcyę pełnią banki pożyczkowe, na których czele 1 
stoi ksiądz W aw rzyniak, o którym  powiedział zm arły

minister Miouel, że gdyby podobnych jemu Polacy 
więcej mieli, kusoby było z rządem pruskim.

Bartosz. M usimy jechać do Gniezna i pomodlić 
się na grobie Świętego Wojciecha, Mieczysława 1-go 
i Bolesława Chrobrego, zobaczyć te piękne domy 
włościańskie i uprawę ziemi, która tam  podoono dwa 
razy więcej wydaje niź u nas.

Wojciech. Powiem Litwinowi w Szynwałdzie; 
chociaż u niego wszystko tak  pięknie a mądrze, pe­
wnie pojedzie, a inni Szynwałdzianie także pojadą.

Bartosz. Ja k  się o tem ludzie dowiedzą, to i ze 
Skrzyszowa, z Lubczy, ze Zwiernika, z Zalasowy, 
z Woli Rendzińskiej, z Jarząbki, a i z samego T ar­
nowa ludzie pojadą.

Ks. Wik. Ks. proboszcz Smoczyński, który u rzą­
dzał pielgrzymki do Rzymu,  już umarł; wielka to 
strata, ale ja jutro będę w Szynwałdzie i namówię 
księdza proboszcza, ażeby stanął na czele pielgrzymki 
do Gniezna. Zobaczycie, że jak on ogłosi pielgrzymkę, 
to tysiąc ludzi będzie chciało jechać do grobu Ś-go 
Wojciecha. I. N. S.

R O Z M A IT O Ś C I .

Przedpłatę płacić się powinno z góry. My jesteśmy 
cierpliwi i stosujemy się do tego, kiedy kto może zapła­
cić. Ale przy schyłku roku musimy wyrównać rachunki, 
przeto prosimy o jak najrychlejsze nadesłanie zaległej 
przedpłaty za rok 1903, w przeciwnym razie wstrzy­
mamy wysyłkę z początkiem następnego roku.

Baczność! Zamawiajcie „P raw dęa . K to bowiem poszle 
z góry 4 kor. na rok 1 9 0 4 , tem u zaraz będziemy posyłać 
gazetę od 1. grudnia tego roku.

D odatek do „P raw d y a czyli biblioteka „P raw d y a kosztuje 
tylko 1. koronę rocznie. Możua teu  dodatek prenum erow ać 
osobno. Czytelnicy, ruszcie się do zjednyw ania uowych p rzed - 
ptacicieli „P raw d y 11. Za zjednanie now ego preuum eratora, gdy 
t  jnże z góry z ip laci przyuajm niej za pól roku (2 K.), otrzymacie 
dwie książeczki z biblioteki „P raw d y a .

Wypadek Z bron i ą ,  w Klikowej, wsi pod Tarnow em , 
młody parobczak Stanisław  G ałązka w ybierał się na wesele 
i aby  módz strzelić na w iw at, zdjął z pieca rew olw er
i zajął się jego czyszczeuiem. Rewolwer byl nab ity  i w ystrze­
lił tak nieszczęśliwie, że kula trafiła w szyję obecną tamże 
m atkę Stanisława, raniąc ją  bardzo ciężko. Syn w rozpaczy, 
lecz sam ponosi wiuę, bo nigdy uie można być dość o stro ­
żnym z bronią.

Nowe 10-koronÓwki. B ank austro-w ęgierski puści 
w krótce w obieg nowe banknoty 10-koronow e, w ydrukow ane 
na odmieunym papierze z bardzo zaw ikłauym  rysunkiem , 
a to celem zapobieżenia coraz częstszym fałszerstwom do tych ­
czasowych 10-korono wek.

Socyaldemokraci jako pracodawcy. Socyaldem okraci 
przechw alają s ię , że oni tylko są praw dziw ym i op iekunam i 
ludu robo tn iczego , podczas gdy  wszyscy inni w yzysku ją  
robotnika.

Jak  w ygląda ta opieka socyaldem okratyczna w w ypa 
dkach, gdzie socyaldem okraci sami sta ją  się pracodawcami, 
to objaśnia spraw a rzeźni socyaldem okratyczuej, głośna dziś 
w całym Berlinie.
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Rzeźnię tę  z pow odu nieczystego utrzym ania i z po 
wodu mnóstwa nagrom adzonych w niej niechlnjności mnsiała 
policya zam knąć. Czeladnicy musieli tam pracować po 16 
godzin dziennie. K tóry się użalał na przeciążenie, o trzym y 
wal odpow iedź: „Jeżeli ci się nie podoba, to  się w yuoś“ . 
Jednego  czeladnika, który doniósł o niesłychanem  plugastw ie 
do policyi, w ypędzono natychm iast i zatrzym ano jego papiery . 
Zarząd rzeźni nie chciał w ypłacać czeladnikom zarobku tak, 
że musieli skarżyć do sądu o 4 0  m arek.

Socyaldem okraci starali się różnym i sposobami ubić tę 
spraw ę i nie dopuścić do w ykrycia skandalicznych stosunków , 
atoli zawiedli się na swoich cierpliwych tow arzyszach, i sami 
ci tow arzysze, zbnntow aw szy s i ę , powiadomili o w szystkiem 
policyę.

Wyrób dachówek cementowych w Krzeczowicach 
p. Kańczuga zaleca się taniością i trw ałością Cementowych 
dachówek, trwalszych od glinianych, można nabyć 1 0 0 0  po 
100  kor. Bliższych wiadomości udziela Andrzej Lalowicz.

Zasądzono żydów w K rakow ie , k tórzy  poranili trzech 
akadem ików rzekom o za to, że małym  żydkom  dawali zatrnte 
cukierki, co było  w ierutnem  kłam stwem .

Pod rozwagę matkom. Bardzo często psn ją  sie chło 
pcy i dziewczęta dlatego, że przez długie w ieczory próżnnją, 
schodzą się na pnste pogaw ędki, przyczem  piją  w ódkę i nie 
przyzwoicie rozm awiają.

A by tem u zapobiedz, trzeba dać zajęcie m łodzieży i 
nczciwą rozryw kę. P racy  nie braknje, godziwej rozryw ki do­
starczają książki z czytelni i moralne gazety. Rozważcie tedy 
drog ie  m atki i ojcowie, że w ydając p a r ę  k o r o n  n a  g a ­
z e t ę  i p o u c z a j ą c ą  k s i ą ż k ę ,  ochronicie dzieci od 
zgnby moralnej.

Z a s t a n ó w c i e  s i ę  m ł o d z i e ń c y  i d z i e w c z ę t a  
n a d t  e m , że młodość przem ija i siły ustają. Przeto zapra 
cowany grosz za granicą żlóżcie w kasie na procent, aby 
zabezpieczyć się na w ypadek choroby, kalectwa i na starość. 
Zamiast na ty toń  i alkohol dajcie kilka koron na gazetę

A wy drodzy nasi czytelnicy wskażcie poszukującym  
nanki i rozryw ki redakcyę „P raw d y 1*. Poślijcie prenum eratę 
na „P raw dę1* i bibliotekę „P raw d y 1*, zachęcajcie innych do 
tego samego, a Bóg wam w ynagrodzi.

0  kalendarzu „Prawdy" na rok 1904  donosimy, że 
ceny nie zniżym y w tym  rokn naw et po świętach, gdyż 
kalendarz tegoroczny w ydany  został z wielkim nakładem .

D w a obrazki t. j. kolorowy Matki Boskiej i portret 
Ojca św . P iusa X . sam e koszują 2 0  hal.

Poniew aż zam ówienia są bardzo lic z n e , przeto należy 
nabyw ać szybko przed now ym  rokiem . Zwracam y uw agę na 
to, że kto zam awia 15 s z tu k , tem u dajem y opust 30  hale 
rzy na  k o ron ie , tak  że jeden kosztuje w takim razie ty lko 
42  halerze.

K to  zamawia jeden kalendarz, płaci 70  halerzy, a je ­
żeli jest prenum eratorem  płaci 50 halerzy. N aw et nowi p re ­
num eratorzy  dostaną kalendarz po zniżonej cenie, jeżeli z gó rą  
zapłacą przedpłatę przynajm niej na pół rokn.

Dżuma szerzy się w lndyach  (Azya). W  pierwszym 
tygodniu  października ogólna cyfra zm arłych wynosiła 14 .000 . 
Szczepienie dżnm y okazało się skuteczne. Z 1 .200  osób 
zaszczepionych, tylko 12 na dżum ę zachorow ało , a jedna 
tylko um arła.

Podziękowanie. Za obronę przy  w ykupnie ziemi pod 
kolej sk ładają mieszkańcy K rzeszow ic J.W ielm ożnem u Panu 
D elegatow i Fedorowiczowi, który  raczył przybyć na kom isyę 
i przedstaw ić nasze żądania, staropolskie „B óg zapłać**.

Czytelnia ludowa w Lanckoronie rozpoczęła drugi 
rok swego istnienia uroczystym  wieczorem. D o licznie zgro­
madzonych Członków  czytelni i gości przem ów ił kierow nik

czytelni, podnosząc potrzebę ośw iaty i zachęcając do pilnego 
uczęszczania na urządzane przez w ydział czytelni w ykłady  
i pogadanki.

N astępnie uczniowie i uczennice 4-tej klasy tut. szkoły 
pod kierunkiem  p. W altosia, nauczyciela m uzyki, odśpiew ały 
na 2 glosy za serce chw ytające pieśni nabożne i patryoty- 
czne. Po śpiewie nastąpiła deklam acya p. H. A., k tó ra  w zru­
szyła słuchaczy do głębi. A wreszcie „am ato rzy11 zrekruto- 
wani z Członków Czytelni odegrali 1 aktow ą sztuczkę p. t. 
„N a pogotow iu1*. G rano dobrze, to też grających darzono
oklaskami i nznaniem.

Po ukończeniu program u nie chciało s;ę jakoś opu­
szczać sali, jakby  żal było zziębić między ludźmi serca, które 
się tu na chwilę rozgrzało. D onosim y o tem Szanownej Reda- 
kcyi w tym  c e lu , aby z jednej strony  podnieść w „P ra ­
w dzie1* rzetelną pracę p. W altosia i pp. Adamczak W iktoryi 
i H eleny, którzy we tró jkę zajęli się urządzeniem w ieczora; 
dalej chcem y wskazać na udział i poparcie Czytelni przez 
okoliczną Inteligencyę, która licznie p rzyby ła ; podnosimy 
rów nież wzorowe prow adzenie się tutejszej m łodzieży starszej
1 jej gorącą chęć ośw iaty. Z drugiej zaś strony, by Szano­
wna R edakcya i Czytelniey P raw dy nie myśleli, że nam  tn 
tak dobrze i że praca idzie lekko, musimy się użalić, że 
przeszkód i nam nie poskąpiono.

Przedew szystkiem  jakaś dziw na niechęć i obojętność 
spowija tych obyw ateli , k tórzy  pierwsi powinni dać przy ­
kład młodzieży. Jak b y  się im najlepiej działo, oświecają się 
ale gdzie indziej. N ie brak nam i takich, k tórzy  wiele mó­
wią a mało robią, lekceważąc ludzi pracy. R ąk jednak mimo 
to nie opuszczam y.

Bóg łaskaw!.. N ie zginiem y i dam y jakoś biedzie 
radę zwłaszcza, że mam y za sobą lndzi, którzy dodają nam 
siły i otuchy.

Jednym  z takich to pan Sypow ski, radca sądu w An 
drychowie, a rodak tutejszy. Zeszłego rokn ofiarował nam 
na cele Czytelni 100  K. co dało początek do zorganizowania 
orkiestry — na dzisiejszą zaś uroczystość przysłał nam przez 
swego brata podarunek ładny w książkach, za co Mu też za 
pośrednictw em  „P raw d y 1* bardzo dziękujem y.

Takich opiekunów mamy i wśród tutejszych obyw ateli, 
to też w Bogu nasza wiara i nadzieja, a w pracy i oświe- 
cenin przyszłość i odrodzenie.

C zytelnia ludowa  w Lanckoronie, 2 3 /X I  1903 .
Hodowla królików. W obec w zrastającej coraz bardziej 

z roku na rok drożyzny  wszelkiego mięsa po większych 
miastach, pożądanem  by było zastąpić je  mięsem króliczem, 
k tóre w sm aku i pożyw ności nie ustępuje tam tem u. H odow lą 
królików pow inni się zająć właściciele majątków  ziem skich. 
Mięso królicze jes t sm aczne, dobre i nie drogie. W K rakow ie 
króliki płaci się od 45  cnt. do 1 złr. Zdatne do jedzenia są 
od 4 — 7 miesięcy mające — nie zby t m łode i nie starsze. 
Taki królik opraw iony waży 3 — 5 funtów  —  w ypada więc 
funt 15 — 18 c n t .—  gdy tymczasem w ołowinę płacimy 26 — 
32 cnt. za funt. G dyby rozszerzyła się hodowla królików, 
by łoby  mięso z nich naw et tańsze niż dotychczas. Z królika 
można gotować rosół bardzo sm aczny — m ożna go przyrządzić 
na dziko, jak  zająca, nżyć do pasztetu lub sm ażyć kaw ałkam i 
jak  kurczęta, do których mięso królicze ma sm ak podobny.

Skórek w ypraw ionych używ a się na lekkie futerka,
a włos byw a używ any we fabrykach kapeluszy i rękaw iczek.

K róliki m uszą się chować w oddzielnem ogrodzonem
miejscu, a naw et każda rodzina musi mieć oddzielną komó- 
reczkę dla siebie. Miejsce to mnsi być w lecie chłodne, 
a w zimie cieplejsze, czysto zawsze u trzym ane, regularnie
2 — 3 razy dziennie mnszą być karm ione i mieć zawsze 
czystą wodę do picia. Żywią się wszelkiem sianem, koniczyną,
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lecz nie mokrem i c iep łem , jarzynam i, selerami, pietruszką, 
marchwią, które im się rzuca w całości, jedzą ziemniaki surow e 
lub gotow ane, chleb, odpadki kuchenne, gałązki drzew lub 
krzewów, malin i t. p., a  czasem daje im się trochę kminu, 
jako  środek przeciw chorobom.

Anglia, Belgia, F rancya i N iem cy prow aazą na szeroką 
skalę rozw iniętą hodowlę królików, a  naw et m ają specyalne 
książki i czasopisma poświęcone tej gałęzi przem ysłu. W  Polsce 
też m ożna nabyć takie książki.

W  Australii handel królikam i przynosi wielkie korzyści, 
Belgia w ysyła do Anglii rocznie 6 milionów w ypraw ionych  
skórek króliczych.

U nas skórkę z królika sprzedaje się nie w ypraw iona 
po 10 cnt.

Rozwiązanie szarady z num eru 4 8  „m andolina14 nade­
słali: J . Zborowski, Jan  K ruczkiew icz (pięknym  wierszem), 
K . Sypniewicz, Jan  W ojciechowski, W anda K ępow ska, J . Szulc 
(wierszem), Br. Lewicki, Ant. Łoboda, B. Błażkiewicz, J . S trzę­
pek, A. Reszko, F r. K ryska, K. Broda.

Szarada.
Pierwsze z drugiem  czyny r o d z i ,

Z drugiem, trzeciem, zbójca chodzi.
W szystko razem bagatelka,
Lecz z niej w życiu pomoc wielka.

O D P O W IE D Z I R E D A K C Y I.
Rudnik. z Rudnika (poczty) otrzym aliśm y 40 halerzy, 

a  nie wiemy od kogo ani na co. Prosim y donieść.
A. Wróbel. K siążkę „robaki w ciele“ ma posłać Dr. 

Czarnowski z Berlina. Aleście na przesyłkę nie posłali 6 hal.
J. zięba. Budapeszt. Jeżeliby się nadarzało zatrudnie­

nie, o jakiem  piszecie, to wam doniesiem y chętnie. 2 K. 70  
otrzym aliśm y.

J. Kępowski. P renum erata  należy się za rok 1903 .
A. Reszko. Szarady nie umieszczamy, bo nie wiemy 

jakie rozw iązanie, a  nadto  w wierszu brakuje  rytm u.

Kalendarz koście lny.
6. Niedziela 2 Adw., Mikołaja. —  7. PoniedziałeK, 

W igilia . Am brożego. — 8. W torek, Niepokalane Poczęcie 
N. P. — 9 Środa, Post. W aleryi. — 10 . Czwartek, N . M . 
P. Loretańskiej. —  11. P iątek, Post. D am azego. —  5. Sobota, 
A leksandra.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie odpowiada.
Ważne dla W łościan.

Nie potrzeba już pić i drogo przepłacać dotychczas 
używanej kawy, gdyż została otw artą fabryka, k tóra w yrabia 
kaw ę pod nazw ą:

„K A W A  ZD R O W IA "
A rtykuł ten zupełnie zastępuje zwykłą kawę, i uży­

wa się jej jako napoju codziennego jak  tam tej z dodaniem cyko 
ryi, a  3 razy tańsza od zw ykłej, bo 1 klgr. już upalonej 
i zmielonej kosztuje tylko 7 0  et.

K aw ę Zdrow ia w yrabia się z najpożyw niejszych 
produktów  roślinnych, a je s t o wiele zdrowszą i pożywniej 
szą od zwykłej kawy, co stw ierdzają orzeczenia W .P . Dokto 
rów, uwidocznione na każdej paczce. K to więc ceni swe zdro­
wie i kieszeń, niech spróbuje , a  przekona się o jej dobroci 
i taniości. Do nabycia we wszystkich handlach w pakietach 
po: 3 5  ct., 18 ct. i 5 ct.

Poleca W AŚNIEW SKI, ŁU CZKO  i Sp.
F ab ryka „K aw y zdrow ia“ w Podgórzu.

Kalendarz „Prawdy" na rok 1904
Każdy nabyw ca otrzym a w dodatku duży obraz 
Matki Boskiej, portret Ojca św. Piusa X i dwa małe 
kalendarzyki: jeden kieszonkowy a drugi ścienny. 
Kalendarz «Prawdy« razem  z dodatkami kosztuje 

tylko 60 halerzy, z przesyłką 70 halerzy.
Kto nabyw a przynajmniej 5 kalendarzy, ten nie po­
nosi kosztów przesyłki. Kto nabyw a przynajmniej 
15 kalendarzy, ten nie ponosi kosztów przesyłki i nadto 

otrzym a opust 30 halerzy na każdej koronie. 
Prenum eratorzy «Prawdy» płacą za 1 egzemplarz 

z przesyłką tylko 50 halerzy.
Adres: Redakcya „Prawdy“ Kraków, ul. Kanonicza I. 7.

I s I C d I I / S I  napisane bardzo przystępnie i zasto 
sow ane do pojęć ludu, z pieśniami 

i nutam i, m ożna nabyć w redakcyi „P raw d y “ po 2 0  halerzy 
bez przesyłki, a  z p rzesy łką po 22  halerze. K to zamawia 
10  egzem plarzy, nie ponosi kosztów przesyłki. M ożnaby tę 
książeczkę dawać dzieciom na nagrodę, a tak  pobudzić je  
do uczenia się i przedstaw iania „Jase łek 14. W tej książeczce 
znajduje się pieśń do N ajśw iętszej R odziny ( s ło w a  i m e  lo ­
d y  a) na dw a glosy.

W ina południowo - morawskie z własnej winnicy
białe i czerw one poleca podpisany, ręcząc w zupełności za 
ich naturalność — przy czem opiera się na  zanfaniu okazy- 
wanem mu przeszło 25  lat przez Przew ielebne Duchowieństwo, 
k tóre w liczbie z górą 1 0 0  należy do jego odbiorców. Między 
nimi jest także kilku Przew . ks. Proboszczów  z Galicy i, którzy 
od niego z zupełnem  zadowoleniem od 10  lat sprowadzają 
w ina m szalne i sto łow e, a których im iona może podpisany 
na  żądanie podać. Poniżej w ym ienione gatunki win w ysyła 
się ze stacyi N ikolsburg  w beczkach począw szy od 25  litrów

)ku 1898 od 22 do 24 centów za litr

77 18 9 4 77 24 77 28 n » 77

n 1 8 9 5 77 26 77 32 » 77

77 1 9 0 0 77 28 77 32 » 77 77

77 1901 77 28 » 36 77 77 77

77 1893 77 32 n 36 77 77 »

77 1889 77 36 D 40 77 77 77

77 18 8 6 77 40 rt 45 77 » »

77 1885 77 45 n 50 77 77 »

77 1902 77 20 n 24 77 n 77

W ina specyalne:
M uszkatołowy Ausbruch (słodkie i silne jak tokaj) 70  ct. za litr. 
W ino czerwone „B lu tw ein“ (słodkie jak  Karlow ickie 4 5 ct. za  litr. 

Ocet w inny po 10 ct. za litr.
II ie ro m in  H em m el, właściciel winnicy 

Unter-Tannowitz, Morawa.

DO t^OZPABCELkOWRHIR
folwarek 3 0 0  m órg roli i lasu —  bardzo dobrej ziemi. 

Dwór Olesza, p. M onasterzyska.

P. Canon, Antwerpen (Belgia)
chrześcijańska ekspedycya okrętowa do Kanady, półno­
cnej Am eryki i t. p. pospiesznymi statkami w 5'/* dniach!
Najtańsze ceny! — Oszczędzajcie krw aw icę W aszą! 
Proszę porównać ceny moje z cenami pruskich 
ajentów okrętowych.

Objaśnienia i druki na żądanie darmo i oplatnie.

Kraków. — Druk W. L. Anczyca i Spółki.


